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I I S I I D I S K !  —  K A P U S C I l S K I .  ,
3f.IVII. /84-7.—3f.lVll. i 899-

Po nieudałem powstaniu listopadowem 
przeniósł się cały rdzeń inteligencyi polskiej 
za granicę na emigracyę i skoncentrował 
się głównie w Paryżu. Rozmaite hasła roz
brzmiewały pośród rozbitków burzą dziejową 
z kraju rodzinnego wygnanych; od najbar- 
dzięj skrajnych aż do graniczących o misty
cyzm. Ale przodowała im wszystkim jedna 
mysi zerwania pęt i odzyskania niezawisłości 
politycznej.

Bohaterskie porywy partyzanta Zaliw- 
skiego i towarzyszy z roku 1833, którzy 
łudzili się jeszcze nadzieją, że potrafią roz 
dmuchać dogorywający ogień i podnieść 
na nowo walkę gerylasów —  poszły dzięki 
świętemu przymierzu i łącznemu działaniu 
wszysikich trzech mocarstw na darmo. Za
szumiał znowu wiatr po szubienicach —  spo
łeczeństwo polskiemu puszczono znowu krew.

Ale umysły ludzi wyszłych z liceum 
Krzemienieckiego, jedynego racyonalnego, 
narodowego zakładu wychowawczego nie 
próżnowały. Zatargi i kwasy partyjne na 
emigracyi ostatecznie się ułożyły a wyra
zem większości zdrowo myślącej inteligencyi 
polskiej stało się Towarzystwo demokra
tyczne polskie zawiązane w Paryżu w r. 1834.

Po dłuższej teoretycznej pracy nad 
przyczynami upadku, zadźwięczały Kościusz
kowskie hasła. „Dla ludu! i przez lud! 
Postanowiono ponieść te hasła w kraje ro
dzinne.

Nieść je —  to połączone z niebezpie
czeństwem wolności i życia, bo kordony 
podwojone. Strzeże ich żandarm „świętego 
przymierza11.

Ale ludzi chętnych czynu i zdolnych 
do niego nie było brak.

Poszedł Goslar — poszedł Wiśniow
ski. Zawisł jeden na szubienicy w r. 1854.  
we Wiedniu, uwięziony podstępnym sposo
bem, zawisł drugi na sznurze w r. 1847.  
na wzgórzach janowskich we Lwowie.

Etnisaryusze mieli za zadanie przygo
tować dziedziców gruntów dominikalnych 
do uwłaszczenia wtościan, do zniesienia 
pańszczyzny, do przyjęcia tego ustępstwa 
przez lud, połączenia dworu z gminą i 
wspólnej akcyi przeciw najezdcy.

Zadanie nad miarę trudne. Ale pod
jęli się go Wiśniowski i Goslar. Charaktery 
ich dawały wszelką gwarancyę, że agitacyę 
tę przeprowadzić potrafią. Policya ścigała 
ich na każdym kroku ale oni mienili się jak 
kameleony. To Słowak — to cygan — to 
żyd handlujący skórkami — to urlopnik, 
a to Goslar lub Wiśniowski przebrani, wy
mykali się z rąk rządu.

Na głowy ich nałożono znaczne na
grody.

Tymczasem ziarna rzucane przez towa
rzystwo demokratyczne polskie, przyjmywały 
się dzięki świeżemu podmuchowi z zachodu, 
który ciągle rzucał nowe hasła, i w kilku 
latach należało spodziewać się owoców.

Przedział mihdzy dworem a gminą to
pniał z każdym dniem. Synowie i córki 
obywatelskie chodziły w wieśniaczych ubra
niach, zabierały się razem z dziewkami i

parobkami sielskimi do robót koło roli i 
razem przy wieczornicach przędły a na kier
maszach i praźnikach hołubce wycinały.

Wiśniowski przygotował cały materyał 
we wschodniej Galicyi, bo do niej sercem 
przyrósł, był bowiem rodem z Jazłowca. 
Oswoił z myślą uwłaszczenia dobrowolnego 
włościan, całą szlachtę, ofiic)jalistów, ducho
wieństwo, diaków, organistów i samo wło- 
ściaństwo.

Ścigano go na każdym kroku, tak, że 
przed ajentami tropiącymi go musiał uży
wać takich forteli, jak ten, że na pocze- 
kaniu przebierał się za nuncyusza papie
skiego.

Ziarno tymczasem wschodziło coraz 
bujniej.

Na dzień 12. lutego 1846 wyznaczono 
wybuch. Ks. Metternich przeszkodził mu 
w ten sposób, że rzucił chłopów na panów, 
wmawiając w pierwszych, że panowie chcą 
robić powstanie, by nie dopuścić do znie
sienia pańszczyzny. Spłonęły dwory, w y
rżnięto przeszło 4.000 szlachty i porządek 
został przywrócony. Praca emisaryuszćw 
poszła na darmo. Ks. Metternich był lep
szym agitatorem niż oni.

Wysiłki Wiśniewskiego i jego wybuch 
chybiły celu on zaś sam musiał uciekać 
z pod Narajowa, gdzie oddział jego roz
bity wskutek zdrady karczmarza uciekać 
musiał. On sam w ubraniu księdza tułał się 
długo i krył, aż pasiecznik w Manajowie 
widząc obcego księdza, chowającego się 
w pasiece', dał o ‘ tern znać ruskiemu paro
chowi —  a ten pospieszył do Starostwa — 
no i Wiśniewskiego przytrzymano a paro-

„Anbinden“
przez Wacława Borzemskiego.

L e n iw ie  a ciężko dudnił  sze reg  dział po  
d ro d z e ,  w iodące j o b o k  wsi W o l i .  M a n e w ru ją c a  
b a t e r y a  miała tam  s tan ą ć  na 2 -d n io w y  o d p o 
czyn ek . W ie c z ó r  się zbliżał a żołnierz o b sy p a n y  
kurzem  le d w o  już o tw ie ra ł  o p y lo n e  po w iek i  
i le n iw y m  b y ł  w s k u te k  całodziennego  znużenia  
ta k  ja k  le n iw e  b y ło  i p ow ietrze ,  k tó re g o  s p a 
lone usta je g o  ju ż  p rze łkn ąć  nie m o g ły .

A n i  w esołe j  p iosnki nie s łych ać ,  ani j a 
k ie jk o lw ie k  ro z m o w y . O d czasu do czasu koń  
zap arsk a  lub  szabla o strzem ię  lub  ko ło  a r m a 
tn ie  z a d z w o n i , zresztą cisza. C ało d z ien n y  znój 
zrobił sw o je  a jego  m ie jsce  za ję ło  znużenie  
o sen n y c h  ram ionach .

T uż o b o k  mnie siedział W ł a d y s ł a w  K .  
a d ju n k t  p o d a tk o w y  a obecnie  p o w o ła n y  do o d 
byc ia  ćwiczeń. Tem u na w id o k  W o l i  św ie c iły  
się oczy, bo to je g o  wieś rodzinna .

— P a trz  pan na ten dom ek pod lasem  
w otoczeniu sa m ych  dębó w . T am  ja  ujrzałem  
św ia tło  dzienne —  tam m ieszka mój o jc iec , le 
śniczy, m a tka  i s io s try .  A leż ,  toż to będzie p o 
c iechy, ja k  sw e g o  W ł a d k a  zobaczy. N au m yśln ie  
nic im nie pisałem , bo ja k  s tan ie m y  we wsi 
k w a t e r ą ,  to b y le  s łonko  zaszło, ja  już u n ich !

Ot widzi pan ten k rzy ż  na rozstaju  , tam  
mię żegnano, g d y m  szedł w ś w ia t  po chleb.  
A  ten  zagon ro so ch a te j  k u k u r y d z y  na p ra w o  
to w łaśnie  będzie tem u 1 0  lat ja k  ojciec g o  do 
kupił. A  w tym  p o to k u  co to figli z t o w a r z y 
szami nie n a w y p r a w ia ł e m ,  ile  r y b  i r a k ó w  nie  
nałapałem .

T y lk o , żeby ja k  najbliżej dostać  k w a te rę ,  
bo już nie usiedzę —  dal ibóg , że nie! —

T ym cza sem  b a te r y a  p o su w a ła  sit; dalej  
a n a w e t  m inęła i wieś.

Na czole W ł a d y s ł a w a  w idziałem  raz zim ny  
pot, to  znowu tę tn ice  nabrzm iałe  ja k  sznurki.  
Zębami zgrzytał ,  p o g lą d a ł  w stro n ę  domu a łzy  
c isnęły  mu się do oc.zu.

B a t e r y a  pom inęła le śn iczów k ę  może na

d o b ry  strzał k a ra b in o w y ,  sk ręc iła  w b o k  na  
polanę  nad s t r u m y k ,  gdzie  g ęs to  ro s ły  o lchy ,  
zabrzm iała  k o m en d a  z ust s ta r e g o  ka p itan a ,  
K r o a t a  z rodu, b y  u s taw ić  działa i wozy w jedną  
linię ja k  w obozie i d a lsza :

—  S tó j !  — Z siadać!

Ś w ie że  pow ietrze  w ia ło  od w o d y  — o d e t 
ch nę liśm y . W  m ig p o u s ta w ian o  w sz ystk o  z w p r a 
w ą  s ta re g o  żołnierza, zac iągnięto  w a r ty ,  ro z 
bito n am ioty  d la s ta rszy z n y ,  w y ta r to  konie, n a 
pojono i nak arm io n o .

W ł a d y s ł a w o w i  śm ieją  się oczy z radości,  
bo on tu każdą t r a w k ę  zna, każde d rzew ko , to 
też ro zp ro m ie n io n y  sp o g lą d a ją c  co c h w i la  na  
dom rodzinny , pokazu je  w szystk im  gdzie  n a j 
lep iej w odę  zaczerpnęć, g d z ie  na j lepszy  p rzys tęp ,  
p rzestrzega przed ro w a m i i b a g n is ty m i  miejscami.

S y g n a ł  t rą b k i .  S t a w a ć  do rozkazu. W  m ig  
stan ę liśm y . O dczy tan o  s te re o ty p o w o  w yznaczane  
służby, w iadom ości o u rlopach , a w a n sa c h .  Nasz 
k a p itan , sp a c e ru ją c y  wzdłuż f ro n tu ,  rozpoczyna  
przed m o w ę po n iem ieck u , k tó rą  jeden  z p o ru 
c z n i k ó w  t łum aczy  na po lsk ie  i ru s k ie :
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ehowi wyliczono, jak o tem świadczą akta 
sądu złpczowskiego 1.000 złr. Syn jego po 
zdaniu matury oszalał i jako durnowaty był 
mimo studyów za robotnika dziennego.

Nemezis!
Wiśniowskiego dostawiono do Lwowa, 

a tu zapadł wyrok uznający go winnym 
zbrodni zaburzenia porządku publicznego, 
chęci oderwaniu Galicyi od Austryi, —  
zbrodni stanu, powstania etc. i skazujący na 
karę śmierci.

Z całą godnością bronił swej sprawy, 
bo ją rozumiał! Równocześnie z nim wyda
no wyrok na Kapnścińskiego za udział w 
rozruchach.

Dnia 31. lipca 18 4 7  w czworoboku 
otoczonym liniami wojska austryackiego za
wisło na wzgórzach janowskich dwa trupy. 
W  oczach rządu: „buntownicy“ a w oczach 
naszych „męczennicy".

W  rocznicę stracenia, zamiast grudki 
ziemi, której na grób ich rzucić nie mo
gliśmy i w miejsca wieńca laurowego — , to 
słowo wspomnienia duchom naszych męczen
ników niesiemy, by dać im dowód, że patnięć 
idei przez nich szerzonych nie wygasła.

Po konferencji pokojowej w Hadze,

P o  dziew ięciu  przeszło ty g o d n ia c h  o brad  
zak o ń c zy ła  sw e  czynności k o n fe re n c y a  p o k o jo w a  
zw ołana do H a g i  z i n i c y a t y w y  cara  M ik o ła ja  II. 
P e w n a  liczba dobrze  m y ś lą c y c h ,  lecz n ied a lek o  
w id zących  p rz y ja c ió ł  pokoju  p rz y w ią z y w a ła ]  do 
niej w ie lk ie  nadzieje, k tó re  w zupełności za
w io d ły ,  ja k  to  w y n ik a  z poniżej p rzy toczon eg o  
p ro to k ó łu  k o ń c o w e g o  o b rad  k o n fe re n c y i .  Ł u 
dzić się co do rezu lta tu  n arad  p rzedstaw ic ie l i  
dw udziestu  czterech  p ań s tw ,  m og li  t y lk o  ludzie, 
nie zna jący  R o s y i ,  z k tó re j  in i c y a t y w y  nie 
w ysz ło  jeszcze n ig d y  nic sz lach etneg o  a ludz
kości  m o g ące g o  p rzyn ieść  p o ży tek .  Nie h u m a 
n ita rne  b ow iem  w z g lę d y ,  lecz s y tu a c y a  p o l i tycz 
na — podsunęła m yś l  rosy jskiem u] w i lk o w i  
przebran ia  się c h w i lo w o  w s k ó rk ę  b aran k a .  
P oznano  się na tem, ta k ,  że k o n fe re n c y a  za
ko ń czy ła  się f ia sk iem , k tó re  ze w zg lęd u  na 
in icy a to ra  s ta ran o  się p rz y b ra ć  w m ożliw ie  ł a 
g o d n ą  fo rm ę.

Ó w  p ro to k ó ł  k o ń c o w y  zaw iera  :

1 . K o n w e n c y ę ,  co do p o k o jo w e g o  za ła tw ie 
nia z a ta rg ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h .

2. K o n w e n c y ę ,  odnoszącą się do p o s ta n o 
w ień  i zw y c za jó w  w o je n n yc h  podczas w o jn y  na 

lądzie.

—  Dziś s to im y  p ie rw sz y  raz w » logrze« .  
Na około  » lo g ru «  musi b y ć  zaraz p o s ta w io n a  
na w sz y s tk ie  boki w a rta .  A  »loger< to ta k a  jest  
rzecz, że nie w o lno  n ikom u na w o jn ie  ani z »lo- 
g ru «  ani do » lo g ru «  , ja k  nie dosta ł  na to »be- 
feh lu« ,  b o  za to  śm ierć !  A  ja k ż e !  Ś m ie r ć !  
A  w czasie pok oju ,  to będzie n a jw ię k sza  k a ra !  
T e raz  dużo nie g a d a ć ,  poczyścić  m u n d u ry  i a r  
m aty  i w szystk o  a nie śm iać  się i nie śp iew ać ,  
bo n iep rzy ja c ie l  może usłyszeć i weźm ie nas
i będzie ź le . P o d z iw ia łem  ten sposób  zniżania 
się do poziomu inteligenc.yi żołnierza —- w tym  
w y p a d k u  zbędny —  bo żołnierz  ten jes t  w całej  
armii n a j in te ligen tn ie jszy  a ró w n o cześn ie  o b se r
w o w a łem  W ł a d y s ł a w a .  U s ta  t y lk o  zaciął, oczy  
mu w ięce j  b łyszcza ły  niż p rzed tem , a le  jakoś  

złow rogo.
—■ No cóż panie W ł a d y s ł a w i e  —  urządzili  

panu f ig la ?  Nie p ra w d a ż !
R zu c ił  mi o czym a p a r ę  b ły s k a w ic  i nic 

nie odpowiedział.
M iałem  tej nocy  in sp e k cyę .
O sza ry m  św ic ie  donies iono  m i,  że s c h w y

3. K o n w e n c y ę ,  rozszerza jącą  zasady  kon-  
w e n c y i  g e n e w s k ie j  z r. 1 8 6 4  na w o jnę  m o rsk ą  i

4. T rz y  ośw iadczenia , w e d le  k tó r y c h  ma 
b y ć  zakazanem  rzucanie  po c isk ó w  i m a te ry j  
w y b u c h o w y c h  z b a lo n ó w , lub s to so w a n ie  ich  
podczas w o jn y  w sposób  ana lo g iczny , oraz u- 
ż yw a n ie  ta k ich  p oc isk ó w , k tó re  z a w ie r a ły b y  
g a z y  duszące, tub tru jące, a także ku l w y b u 
ch a ją cy c h  w  ciele  ludzkiem.

W  d a lsz ym  c ią g u  p ro to k ó ł  k o ń c o w y  mieści  
w sobie życzen ia  w y ra ż o n e  w t n sp o só b :

1. K o n fe r e n c y a  w y ra ż a  p rzeko na n ie ,  iż 
ogran iczen ie  o b e cn ych  c iężarów  w o js k o w y c h ,  
t a k  s iln ie  św ia t  u c is k a ją c y c h ,  b y ło b y  bardzo  
pożądane, ce lem  podnies ien ia  m a te ry a ln e g o  i 
m o ra ln eg o  d o b ra  ludzkości.

2. K o n f e r e n c y a  je s t  zdania, iż n a leżało b y  do 
p ro g ra m u  o b rad  najbliższej k o n fe re n c y i  p o k o 
jo w e j  w c ią g n ą ć  k w e s ty ę  p r a w  i o b o w ią zk ó w  
stron  n e u t ra ln yc h .

3. K o n fe r e n c y a  w y ra ż a  życzenie, a b y  
k w e s t y e , odnoszące się do rodzaju  i k a lib ru  
dział o k rę to w y c h  i k a ra b in ó w  —  o ile  zosta ły  
już przez k o n fe re n c y ę  zbadane  —  m o g ły  b yć  
przedm iotem  s tu d yó w  ze s t ro n y  po jed yn czy ch  
rządów , a  to  celem pow zięcia  e w e n tu a ln ie  je d n o 
litej u ch w ały  na późniejszej k o n fe re n c y i .

4 . B io rą c  pod u w a g ę ,  że ze s t ro n y  sz w a j
c a rsk ie g o  rządu  z w iązk o w e g o  poczynio ne  już  
zostały  k ro k i  p rz y g o to w a w c z e ,  m a jące  na celu  
re w izy ę  k o n w e n c y i  g e n e w sk ie j ,  k o n fe re n c ya  w y 
raża życzenie, a b y  w k ró tc e  p rzys tąp io n o  do zwo
łan ia  sp ecy a ln e j  k o n fe re n c y i ,  k t ó r a b y  dok on a ła  
re w iz y i  tejże k o n w e n cy i .

5 . O prócz tego  w y r a ż a  k o n fe re n c y a  —  
z w y ją tk ie m  k i lk u  d e le g a tó w , k tó rz y  w s t r z y 
mali się od g ło so w a n ia  —  życzenie , a b y  p ropo-  
zycye ,  zdążające do u re g u lo w a n ia  k w e s ty j  ob  
chodzenia się z własnością  p r y w a t n ą  w  czasie  
w o jn y  m orsk ie j ,  o raz  b o m b a rd o w a n ia  p o r tó w ,  
miast i wsi przez f lo ty  n iep rzy ja c ie lsk ie ,  p rz e k a 
zane zostały  do . lb ad an ia  d a lszym  k o n te re n cy o m .

Oto jest ca ły  w y n ik  o brad  dw um iesięcz
nych . N a jw ażnie jszą s p r a w ą  ro zb ro jen ia  p o 
wszechnego, dla k tó re j  g łó w n ie  k o n fe re n c y ę  
zwołano, g d y ż  m iała ona n a w et  nosić nazw ę  
C o n fe ren ce  de desa rm em ent,  załatw iono  w f o r 
mie »życzeniac. W  ten sposób  nie spełniono  
p la n ó w  R o s y i ,  k tó ra  d o p ro w a d z iw sz y  s w ą  o rg a-  
nizacyę  w o js k o w ą  do w y s o k ie j  d oskonałości ,  
b y ła b y  chętn ie  widziała  tam ę położoną dalszem u  
ro zw o jo w i m ili ta ryzm u na c a ły m  świecie . T ak  
zaś, ja k  dziś rzeczy  stoją, będzie zmuszoną do 
dalszego ro zw ija n ia  s w y c h  sił zb ro jn yc h  na lą 
dzie i morzu, w m iarę  p o s tę p o w a n ia  w ty m  k ie 
ru n k u  in n ych  m o c a rs tw .  T ym cza sem  je j ś rodki  
f inansow e są na w y c z e rp a n iu ,  a s traszne  widm o  
głodu  nie ustępu je  od la t  k i lk u  z g ra n ic  caratu .

tano  W ł a d y s ł a w a  g d y  się chciał p rzedostać  do 
» lo g ru « .

U w ięz ion o  go , a ra n o  s p ra w a  w y to c z y ła  
się przed  sąd'- k ap itana .

—  J a  zakazałem  —  złam ałeś rozkaz. 
K a r a :  Zw ei S tu n d en  anb inden !

B ie d n y  W ł a d y s ł a w .

L e k a rz  z a w y r o k o w a ł ,  że d e l ik w e n t  jest  
zd ró w  i k a r a  w y k o n a n ą  b y ć  może.

W  w y so k o śc i  mniej w ięcej pó łto ra  m etra  
od ziemi w b ito  h a k  że lazny  w jed n ą  z n a jg ru 
b szych  o lch, na k tó re j  może nieraz W ł a d y s ł a w  
gniazda p tas ie  w y b ie ra ł  a  p rz y p a d k o w o  od 
s tro n y  k u  je g o  d om ow i zw rócone j.  S k u to  mu 
z ty łu  ręce  w  obręcze zaopatrzone w  p ierścień  
żelazny  i p ierścień  ten za tkn ię to  na h a k ,  tak ,  
źe W ł a d y s ł a w  zawisł w  p o w ietrzu , bo p rz y  naj- 
w iększem  natężeniu  n ó g  za led w ie  końcam i  
p a lc ó w  d o t y k a ł  ziemi. P rz yp o m in a ło  mi to. 
»w y c ią g a n ie  ze s ta w ó w *  z in k w iz y c y i  h iszp a ń 
sk ie j.  Nie w idziałem  jeszcze te g o  zab y tk u  z ar-

K o n fe ren cya  ma być urzędownie zamkniętą  
w najbliższą sobotę, lub poniedziałek. P rotokół  
końcow y podpiszą wszyscy delegaci, konwen-  
cye zaś nie będą nosiły ich podpisów, ponieważ 
przedstawiciele kilku państw zastrzegli sobie 
decyzyę na później. Delegaci angielscy mają 
przy podpisywaniu protokołu poczynić zastrze
żenia, zaznaczając, iż nie mogą zgodzić się na 
punkty drugi i trzeci oświadczeń, oraz na punkty  
trzeci i piąty w yrażonych życzeń. R a d a  zaś 
związkowa szwajcarska powzięła już jednogłośnie  
postanowienie, iż nie przystąpi do konwencyi, 
objętej drugim punktem protokołu, ponieważ  
nie uznaje ona wojny ludowej.

K ro n ik a .
Do wiadomości kandydatów do Seminaryum 

W Zaleszczykach. Na mocy resk ryp tu  J K .  Pana  
Ministra O św iaty  z dnia 3 . lipca 1899 liczba 
1 7 2 1 0 .  zostanie z początkiem bieżącego roku  
szkolnego a przeto z dniem 1-go września b. r. 
założone i otw arte w Zaleszczykach seminaryum  
nauczycielskie męzkie z językiem w ykładow ym  
polskim i ruskim, w ten sposob, iż najpierw  
otw arte  zostaną klasa przygotow aw cza i I. kurs, 
zaś w następnych 3 latach będzie wchodził 
w życie co roku jeden dalszy kurs.

Zanim zamianoweć się mający d yrek tor  
tego zakładu obejmie urzędowanie, będzie p rzy j
mował wpisy zgłaszających s i ę , odpowiednio  
kw alifikow anych kandydatów  c. k. ok ręgo w y  
inspektor szkolny w Zaleszczykach.

Uczniowie, chcący być przyjęci do k lasy  
przygotow aw czej, muszą udowodnić, iż ukoń
czyli przynajmniej 1 3 1!* lat wieku, gdyż po 
myśli obowiązujących przepisów może być przy
ję ty  na 1 kurs seminaryum ty lko  ten, kto  
ukończył lat 1 5  lub otrzym ał od c. k. R a d y  
szkolnej krajowej dyspenzę od tego normalnego  
wieku, która to dyspenza jednak nie może być  
udzielona aspirantowi liczącemu mniej niż 14'/s 
lat życia.

Zauważa się przy tem, iż już w bieżącym  
roku szkolnym preliminowano znaczną kwotę  
na stypen dya  dla uczniów, wobec czego pilni 
i porządni uczniowie odrazu liczyć mogą na 
wcale w yd a tn y  zasiłek do odbyw ania  studyów  
w seminaryum nauczycielskiem.

Przeciw zwyczajowi wystawiania  stolików  
i krzeseł po tretoarach dla w y g o d y  gości 
odpoczywających po restauracyach i cukierniach  
— podnosi publiczność ze wszech stron żale, 
bo przecie nie należy to do przyjemności zw łasz
cza dla naszych Pań, skoro są zmuszone prze
ciskać się brzegiem tretoaru obok biwakujących  
na nim mężczyzn.

Akta oskarżenia W  procesie Zimy i wspóln. 
odbija się już na prasie litograficznej. Zawierąć  
on będzie 70 arkuszy dużego formatu. O skarżo
nym wręczony zostanie akt oskarżenia w p rz y 
szłym tygodniu. Przeciw aktowi oskarżenia wnio-

senału środków  pedagogicznych armii, więc 
ciekaw ie p rzypatryw ałem  się jemu.

» F ah rka n o n ie ry« kręcili głowami i mru
czeli pod m sera: — Tego i najtęższy chłop nie 
w ytrzy m a , chyba niesamowity! W ła d ys ła w  
fdady, z zaciśniętymi ustami nie mówił ani 
słowa, w duchu myślał sobie m oże: — Le ! 
co to dwie godziny, skoro ja swoich zobaczy
łem i nimi się nacieszyłem. Co znaczą dwie  
godziny męki wobec całej nocy rozkoszy. Niech 
będzie «!

W is ia ł  spokojnie z. twarzą hardą i drwiącą,  
A le  starzy kanonierzy na widok tej k a ry  za
częli już cicho zębami zgrzytać i z podełba 
patrzyć.

Nie minęło poł godziny a skazany w y 
krzyw ił spokojną z początku twarz i jęknął:  
— Oj! oj! oj! Ratujc ie  lu d z ie ! Dajcie co pod 
nogi, bo mi ręce odpadną!

»Nie trza było  sobie chodzić po za Uoger*  
szydził kapitan.

W ła d y s ła w  znowu zaciął usta i ty lko  
ciche jęk i,  k tórych  powstrzymać już nie było
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są podobobno podsądni sprzeciw do wyższego  
sądu krajow ego.

I znowu pożar i znowu na przedmieściu  
M ariahilf. Sygna lizow ano  go we wtorek o 5 
godzinie wieczorem. Płonął i spłonął dom Jana  
Lipczańskiego a przyczyna pożaru dotychczas  
nie znana, albowiem nikogo od samego rana nie 
było w domu. Bydło, trochę sprzętów i stodołę  
uratowano. P ią ty  to już z rzędu pożar w tej 
dzielnicy w tym  roku. W  roku poprzednim było  
w ogóle pożarów 55 a tego roku do tego czasu
15. Od czasu podziału miasta na 4 rew iry  ko- 
mioiarskie procent pożarów zmniejszył się więc 
znacznie.

Sprawa oświetlenia gazowego postępuje n a 
przód. Zabudowania fabryczne z każdym dniem 
rosną. R u r y  gazowe sprowadzono już z W itk o -  
wiec, gdzie je w yp rób ow ał — specyalnie w tym  
celu także w ysłan y tam nadinżynier Filous. Per-  
trak tacye  co do zakładania tychże i p rzeprow a
dzenia robót ziemnych toczą się z inżynierem  
Niemekszą ze L w o w a i są na ukończeniu. Urzą
dzenie wewnętrzne gazowni oddano firmie Ma- 
noschek z W ied nia , choć kom petował o nie 
i Zieleniewski z K ra k o w a  i b y łb y  się utrzymał, 
bo cała ankieta była  za oddaniem tej dostawy  
firmie k ra jow ej, ale Zieleniewski nie mógł ob 
jąć całego urządzenia a ze względu na możliwe 
przyszłe spory  przy w ypadkach uchwalono od
dać w zasadzie całe urządzenie jednej firmie. 
Firm a Zieleniewski i firma B redt o trzym ały do
stawę słupów latarn ianych wedle pomysłu Zie 
leniewskiego, zaś dostawę samych latarń  od 
dano tutejszym blacharzom.

Heraldyka polska. Nakładem Akadem ji u- 
miejętności opuściło prasę wielkie, blisko 500  
stron liczące dzieło prof. Franciszka Piekosiń-  
skiego: » H era ldyka polsl a w ieków średnich*.
A u to r  podaje w nim wyczerpujący opis wszyst
kich znanych mu naszych i średniowiecznych  
herbów, tj. razem około 600. Zbadał w tym  
celu setki pieczęci, zapisek sądowych, przeszedł 
krytyczn ie  Długosza i inne źródła średniowiecz
nej polskiej heraldyki. A u to r  omawia także i 
średniowieczne herby  ziem i kra jów  polskich 
a pod koniec dzieła przechodzi do kwestji ogó l
niejszych, ja k  np. praw a nadawania szlachectwa  
i herbu i podaje dokładny, k ry tyczn y  przedruk  
»Kle jnotów « Długoszowych.

Tanie wydanie pism Elizy Orzeszkowej. N a
kładem p. Hipolita W a w e lb e rg a  w W a rsz aw ie  
ukazały się w nowem w ydaniu pisma Elizy Orze
szkowej. Jes t  to dalszy ciąg podjętego przez 
W a w e lb e rg a  w ydaw nic tw a  zbiorowych pism na 
szych najcelniejszych powieściopisarzy. Dotąd  
ukazały się, jak wiadomo, pisma Sienkiewicza  
i Prusa, obecnie zaś staje obok nich w szeregu 
Orzeszkowa. Zbiorowe to wydanie, poprzedzone 
oceną talentu Orzeszkowej, napisaną przez Piot- 
t ra  Chmielowskiego obejmuje cztery spory tomy. 
Tom I. w ypełnia »Nad Niemuem*. Tom II przy
nosi powieści i now ele: »Pieśń przerwana*, »Dwa  
bieguny*, »Bracia» i »Swiatło w ruinach*. Tom
III. zawiera powieści na tle życia pro letaryatu  
żydowskiego, a mianowicie: »Meira Ezofowicza*, 
»Silnego Samsona*, »Gedalego« i »Ogniwa«. 
Tom IV. ! »Niziny«, »Dziurdziowie« i »Cham*. 
Bezprzykładnie niska cena/wynosząca w handlu  
księgarskim 2 zł. za 4 duże tomy bez opraw y,

a 3 zł. w opraw ie płóciennej — zapewnić pow in
na temu w ydaw ictw u  takie same powodzenie  
jakie przypadło w udziale pismom S ienk iew i
cza i Prusa.

22-000 robotników polskich, przeważnie z G a 
licji pracuje w W iedniu  i okolicy. Liczba ta roz
kłada się w następujący sposób. W  przemysło
w ych przedsiębiorstwach wiedeńskich pracuje
10 .000 robotników  polskich; w ruchu handlo
w ym  5.000 ; przy kole jach 500 ;  przy budowie  
kolei miejskiej 1 .0 0 0 ;  przy regu lacyi W ied enki  
2.000; przy instalacyi gazowej 1 .000; przy regu 
lacji Dunaju 500; w okolicy W iednia , a miano
wicie w kamieniołach W Pukersdorf.  W eid lin -  
gau-H adersdorf,  P ressbau m -S iver in g  itd. 1.500,; 
w fabrykach  w Schw echat i okolicy 500. R a 
zem: 22.000.

Szerokaja russkaja natura. Z Bukaresztu do
noszą, iż aresztowano tam filologa rosyjskiego, 
A lek san d ra  Jazomirskiego, w chwili, gdy zamie
rzył przywłaszczyć sobie cenny m anuskrypt s ta 
ro słowiański, znajdujący się w zbiorach A k a d e 
mii umiejętności. Ś ledztw o w ykazało , i i  Jazomir- 
skij oddawna trudnił się już kradzieżą cennych  
rękopisów w różnych miastach europejskich. Jest 
on człowiekiem, posiadającym gruntow ną wiedzę 
i dlatego znał się w ybornie  na wartości w y k ra 
danych m anuskryptów, które posyłał an tykw a-  
rom w Moskwie, płacącym mu miesięcznie 400  
rsr. stałej pensyi. Uczonego 1 eleganckiego zło
dzieja osadzono w więzieniu.

Dla kąpiących się podaje p r z e  w o d n i k  z d r o 
w ia  następujące ra d y :

1. K ą p ie l  uważać należy zą podnietę; nie 
kąp się zatem, będąc duchoWo wzruszony lub  
podrażniony, aby  złączone razem dwie podniety  
życia ci nie skracały !

2. Nie kąp się, będąc niew yspany i nie- 
w ywczasow any, ale dopiero po k lkugodzinnym  
w y p o c z y n k u !

3. Nie kąp się bezpośrednio po jedzeniu, 
ale w 2 — 3 godziny potem, k iedy trawienie nie 
od b yw a się już w całej pełni. Nie kąp się szcze
gólnie po użyciu napojów a lkoh ow ych !

4. Idź do kąpieli (z im nej!)  w miernie przy- 
spieszonem stępie, aby  ciało miało pewien zapas 
ciepła, czyli było poprzednio miernie rozegrzane!

5. P rzyb yw szy  na miejsce kąpielowe w y 
wiedz się o ciepłocie, głębokości i prądzie w ody!

6. R ozebraw szy się zwolna, skocz n a tych 
miast w wodę !

7. Skocz w wodę głow ą naprzód lub przy
najmniej zanurz się od razu cały!

8. Nie pozostawaj zbyt długo w wodzie, 
mianowicie g d y  nie jesteś bardzo si lny!  Zimna 
kąpiel służy nam ty lko , dopóki doznajemy mi
łego wmażenia chłodu!

9. Bacz na to, aby czynność serca ani od
dychanie nie były  zbytnio przyspieszone. P rzy  
pierwszem niemiłem wrażeniu dreszczu opuść 
kąpiel natychm iast!

10. Po kąpieli w ytrzy j dobrze całe ciało, 
w celu pobudzenia ruchu krw i i w ytw orzenia  
przez to ciepła.

Alkoholizm a klimat. Nieraz twierdzono, że 
używanie napojów w ysk ok ow ych  jest w naszym  
chłodnym klimacie do pewnego stopnia uspra
wiedliwione i że jest u nas mniej szkodliwem, 
niż w krajach gorących. Najnowsze badania u- 
czonych wykazują , że rzecz ma się wprost prze

ciwnie; im chłodniejszy klimat, tem niebezpiecz- 
niejszem staje się używanie alkoholu. Prof. S i 
korski w swej p ra c y :  » K w e s ty a  nerwo-psycho-  
patycznej m edycyny*, właśnie na karb  chłod
nego klimatu kładzie zgubne skutki, jak ie  a lk o 
holizm pociąga za sobą w R osy i ,  chociaż s tw ier
dzono, że tam zużywa się alkoholu stosunkowo  
mniej, niż w każdym innem państwie.

Dla otyłych, którzy pragną ubytku  na wa  
dze, podaje pewien lekarz  karlsbadzki w ska
zówki, które streszczamy: Dobre rezultaty osią
gane przy zastosowaniu kuracyi wodami mine- 
ralnemi zawdzięczać należy głównie racyoaalnej  
dyecie. Sko ro  pacyenci przyzw yczają  się wkrótce  
podczas kuracyi do racyonalnej dyety ,  to będzie 
jed ynym  realnym  pożytkiem z wód. Tymczasem  
wielu pacyentów , a nawet lekarzy  mniema, że 
dyeta odnosi się ty lk o  do czasu picia w ody  
z odnośnego źródła. Inna metoda, stosowana z 
korzyścią dla o tyłych  zasadza się na ruchu, 
przechadzkach gimnastyce, jeździe na kołowcach  
i tp. sportach. Na początek kuracyi  zaleca się 
pływanie, bo »odtłuszcza* ono chorych a wzmac
nia wszystkie mięśnie. Przepisując pacyentom  
gim nastykę lub jakiebądź sporty , trzeba uw z
ględniać osobiste upodobania i — liczyć się 
z modą, jeżeli się pragnie, żeby przepisy w yk o  
nano sumiennie. Co do dyety , to dla tłuścio- 
chów zaleca się przedewszystkiem mięso i to 
chude i przyrządzone zwyczajnie. S ta łą  potraw ą  
o tyłych  może być przedewszystkiem wołowina, 
t. zw. »sztuka mięsa*.

Siostry Urszulanki, mające prowadzić nowo  
założoną ochronkę przy ulicy K raszew sk iego  
przyb yły  już w liczbie pięciu we wtorek do 
K ołom yi.  Celem rozszerzenia zakładu n ab yły  
one realność od p. Hamera. Z dniem 1 . wrześ
nia rozpoczną się już wpisy.

Żalić się na tutejszych urzędników poczto
wych nie mieliśmy dotychczas powodu. A le  
wczoraj by liśm y świadkami jak  jeden z panów  
urzędników kpił wprost ze strony nadaj vcej mu 
czek nie całkiem w ypełniony, gd y  ta na swe  
usprawiedliwienie podała, że to jej mąż w y p e ł
niał czek a nie ona. Mniej czasu byłoby zajęło 
dokończyć czeku ja k  śmiać się z kobiety i k o m 
promitować ją wobec ludzi. Trzeba zawsze pa
miętać, że nie społeczeństwo sługa urzędników  
ale urzędnicy sługą społeczeństwa, bo ono ich 
opłaca.

Proch Z Cegieł dowożonych przez p. Feiw la  
R oh aty n a  do budow y nowych koszar przy uli
cy  Niemieckiej nie daje spokoju jej mieszkań
com. A n i okien, ani drzwi o tw orzyć nie mogą, 
bo w tej chwili cała w arstw a pyłu wpada do 
pomieszkań i p o k ry w a  w ars tw ą  grubą meble 
i dostaje się do płuc.

Apelu jem y do Św ietnego  Magistratu, by  
zlecił w interesie naszym i ze względów policyi  
sanitarnej p rz y k ry w a ć  wozy wiozące cegłą mo
krym i płachtami a zarazem częściej i lepiej 
skrapiał naszą ulicę, bo my również dobrze 
płacimy podatki jak  i mieszkańcy rynku. Trzeba  
być  na miejscu i przekonać się, co się stało 7. 
naszego osławionego »najzdrowssego« powietrza.

Marya Kostnicka z M yszyna pokradła u p. 
Ciesielskiej, szal, zegarek, koszule, lustro, 
spódnicę, rękawiczki, trzewiki etc. Za to dnia 
20 . lipca 1899 . została skazaną na 3 miesiące 
więzienia.

w jego mocy, w y ry w a ły  mu się 7. ust. Żołnie
rze poodwracali się tyłem udając, że są zajęci 
pracą a u większości widziałem łzy współczucia.

— Oj! — oj! — ratunku! wody! za co się 
nademną tak pastwicie ? — szedł głos z pod 
olchy. Za to, żem pobiegł na chwilę do sta
rego ojca i matki, p rzyw itać  się i popieścić
7. rodzeństwem. Za to! za to!

Tu zaciął znowu usta, lecz z bladego stał
się pąsowym. Oczy mu w ychodziły z orbit
a całe ciało przechyliło się naprzód. A le  jeszcze 
co ehwilu podnosił głowę i spoglądał w stronę  
swego dw orku. Może mu się zdawało, że ro
dzinę widzi na ganku.

T ak  minęła przeszło godzina. Nagle w y 
prężył się i k rzyknął !

— Puszczajcie do kroćset!... bo mi tego  
już za dużo. Corn wam złego zrobił?  Czy p a ń 
stwo co na tem straciło , że weszły tu w grę  
węzły rodzinne? żem pobiegł na chwilę uści
skać swoich?

— Ludzie ratujcie ! jeśli macie Boga w se r
cu, bo...!

Szarpnął się ostatnim wysiłkiem woli na 
haku po to, b y  więcej osłabnąć. Żołnierze szu
kali sobie -'ajęcia jak najdalej od miejsca egze 
kucyi. Przez dłuższy czas wisiał nieruchomy  
a k rw aw a  piana zaczęła mu w ybiegać na usta. 
B ełkotał już przez zęby. k tórym i od czasu do 
czasu zazgrzytał.

— W y  koledzy — w y  psy jesteście — 
jabym  was ratował... nie bójcie się tego zbója 
kapitana, tego hycla !  hycla... niech go jeden  
w ytnie  tasakiem po łbie i koniec! Ten łajdak  
nie wie co to ojciec i rodzeństwo, bo on ojca 
nigdy nie miał! Ha! ha! Oj matko, po co ty  
mię na świat w ydała, by tu, pod tw ym  okiem 
szwaby nademną zbytkowali.  Bodajście... byli... 
przeklęci... wy... ku lturtrage. .!

Nie dokończył. Rzuciła mu się k rew  usta 
mi i nosem. Lekarz kazał przerwać na chwilę  
egzekucyę. B rakow ało  jeszcze pół godziny do 
dwóch. G d y  go k rw ią  zalanego zdejmowano

z haka, czułęm ja k  mi krew  uderza do głow y,  
że świat zaczyna mi się kręcić i że krew  cudza 
może się polać. Za przykładem innych żołnie
rzy uciekłem w łozy i drżący cały przemyśli- 
wałem nad tym now ym  sposobem tortur, ba 
k a ry  takiej żadne cywilizowane społeczeństwo  
nie zna. M yślałem nad tem, źe to wiek X I X .  
a my mamy praw o nazywać się społeczeństwem  
cywilizowanem i nad tem myślałem, że żaden 
Słowianin tej k a ry  nie w ym yłlił .

— Może dlatego my nie przodujemy e u 
ropejskiej cywilizac.yi?

Żołnierze inni a nawet niemcy klęli głośno  
bądąc daleko od miejsca eg/ekucyi.

Gdym  wrócił, zastałem W ła d ys ła w a  leżą
cego na trawie, bladego iak chusta. Szeptał:  
— Oj ojcze, matko moja, gdybyście  wiedzieli  
com dla was wycierpiał?

— “-ę-O-Mg: -4~ ----
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U inżyniera Sobolewskiego skradz io no  złotą  
b ra n so le tk ę  w a rto śc i  5 0  złr. P o d e jrz en ie  pada  
na służącą K a t a r z y n ę  L ip to w c za n k ę .  Ś le d z tw o  
energ iczne  przez p. B e e r a  p ro w a d zo n e  w  toku.

U Dr. Milgroma ukradziono  29. l ipca w no cy  
5 f i ran ek  z a l tan k i .

Chaim i Meier Puscb pobili  w n ocy  na p ią 
te k  sy n a  L e is o ra  K u ts c h e r a  bez p rz y c z y n y .  T o  
są n iedob itk i  ta k  z w a n y c h  u n as  n iew łaśc iw ie  
»p o lsk ich  b r a c i «.

Główne zastępstwo

Pierwszego węgierskiego

Iow, asek. w Budapeszcie
j

dla KOŁOMYI i powiatu 1— 3
przy ulicy Sobieskiego jYr. 846

| 1 6  pokoi e le g a n c k o  u rządzonych . |

Grand Hotel Bahr
Kołomyja, ry n e k  

dom pan i  H o r  nowej .
10—20

I R e s t a u r a c y a  w  m i e j s c u .

T T Ł K O  6  z łr !

Z A K Ł A D
artystyczno-fotograiiczjiy

WILHELMA EIBLA
p rzy  u l icy  F ra n c is z k a  Józefa

sporządza fotografie najnowszej konstrukcyi 
pod gwarancyą podobieństwa trwałości i 
artystycznego wykonania po możliwie naj

niższych cenach.
i

Powiększenia do naturalnej wielkości 
z każdej nawet starej fotografii po cenie 
10 złr. za sztukę.

N O W O ŚĆ ! N O W O ŚĆ !

Fotografie na porcelanie  
i chromo-fotografie k o lo row an e  

(na szkle.)
Na żądanie wysyła Zakład pracownika 

na prowincyę. 6—10

G tfO .W O . G VO  O T O . p W  OTO  OYfG G Y O G yO  Ł ń  u  O TO  GW J  GYńJ GY/O G tfiiJG Y /O  GYfO G iyG G Y /U G iTG  GTTUGl/w

Durkopp-Diana.
U w ia d a m ia m y  n a 

szych o db iorców , k u p 
ców i odsp rzed a jących ,  
że g e n e r a l n y m  n a  

s z y m  z a s t ę p c ą  d l a  G a l i c y i  j e s t

BAHR & WALDMANN
w Kołomyi

skład  m aszyn  i p rz y b o ró w  s p o r to w y c h .

Z uszanow aniem  

Diirkopp, f a b r y k a  ro w e r ó w .9 — io.

Ważne dla cierpiących
n a  ep ilepsyę

K t o  chce się pozbyć  tej s trasznej słabości,  
niech zażąda in fo rm acy i  od Antoniego Grubnera w 
Tłumaczu, k tó ra  będzie udzieloną g ra t i s  i ł ranco .
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E. T. JU R K IE W IC Z A
w K ołom yi  

odznaczony na lwowskiej wystawie w roku 1894.
P ro s p e k ta  g ra t i s  i f ra n co .

6 - 1 0

C U K I E R N I A
E m ila  S te n z la

( P R Z E D T E M  B . S K R Z Y Ń S K IE G O )
poleca ciasta i wszelkie wyroby w zakres 
cukiernictwa wchodzące w najlepszej jakości 
i po cenach umiarkowanych. Nalewki roz

maitego gatunku z najpierwszych firm.
(5  —  1 5-)

(Pokój do śn iad a il
J a n a  F r i t z a

poleca:
Zimne i g o rą c e  p r z e k ą s k i ; w ie lk i  w y b ó r  d e l ik a 
te s ó w ;  o ry g in a ln e  w ina  w ęg ie rsk ie ,  a u s trya ck ie ,  
f ran cu sk ie ,  h iszpańsk ie  i w ło sk ie ;  w ódki i l ik ie ry  
z p ie rw szo rzęd n y ch  f a b r y k  k r a jo w y c h  i zagra  

nicznych.
C e n y  u m i a r k o w a n e !

Usługa skrzętna i szybka. ( 1 0 - 1 0 )

Handel korzenny
i p o k ó j  do ś n i a d a ń

Alberta Misteckiego
róg ulicy Kraszewskiego i Kościuszki

poleca zimne i gorące przekąski i wszelkie 
napoje najprzedniejszej jakości,

Handel korzenny zaopatrzony jaknajobfi- 
ciej we wszelkie artykuły spożywcze z naj
pierwszych fabryk

Ceny niskie, usługa szybka i skrzętna.
( 2 5 , 4 - 5 - )

REALNOŚĆ | <
5 ldm. Gwoźdźca

od

do tego

4 i pół morga pola
wraz z zasiewami

zaraz do sprzedania
W iad om ość w Adm inistracyi

3—10 „GŁOSU POKUCKIEGO"

Mam zaszczyt, zawiadomić Wielce Szan. 
P. T . Publiczność, ze objąłem w swój zarząd

KAWIARNIĘ
RESTAŁIRACIE „HABSBURG"

oraz polecam swą

w y b o rn ą  KUCHNIĘ
ja k  najlepsze potrawy o każdej porze 

i w wielkim wyborze najlepszą
K A W Ę , H ERBATĘ , CZEKOLADĘ  

zawsze świeże piwo

Okocimskie marcowe
■ w i i s r A .

wszelkiego rodzaju z najlepszych źródeł.

Bufet bogato zaopatrzony w wszelkie

Delikatesy
—  ----  w sposób zagraniczny p rzy jm u ją   —

abonament Miesięczny
na obiady po 9 zł.

na ko lacye  po 6  zł.
wybór wedle karty

Upraszając o liczne odwieidziny
kreślę się z  głębokim szacunkiem

Maksymilian Sonderling.

O S Z U S T W O .  ■

Niesumienni podrzędni fabrykanci na
śladują etyk ietę  sławnych tutek Niemojo 
WSkiegO. Należy strzedz się przed lichem 
naśladownictwem  !

K ażda  etyk ieta  i tutka zaopatrzona jest
n a z w is k ie m : -

S. W. Niemojowski. j

R o zk ład  ja z d y
c. k. kolei p ań s tw o w e j .

Pociągi odchodzą do Lwowa:
Pospieszny . . . .  9.36 rano
O s o b o w y ........................ 1 1 .5 7  „
Osobowy . . . .  4 .05  popołudniu
Błyskawiczny . . .  8 28 wieczorem
O s o b o w y ........................ 1 1 .5 7  w nocy

Pociągi odchodzą do Czerniowiec:
O s o b o w y ........................ 5 .01  rano
Błyskawiczny . . . 6 .13  „
Osobowy . . . .  7 .27  rano
Osobowy . . . .  4 . 1 4  popołudniu
Pospieszny . . . .  6.46 popołudniu
Czas kolejowy, różni się o 42 minut od 

miastowego.

W y d a w c a  i odpoweidzia lny redakto r K aro l Chrzanowski. Z drukarni i litografii A . J. Miziewicza w Kołomyi.


